Wczoraj jeszcze puszysty śnieg sypał, 
gdym z plecakiem na ramionach i laską po- 
dróżną w ręku piął się długą serpentyną ku 
Ypsylonowi. 

— Czy pójdę w góry? — pytał gospo- 
darz. 

— Nie — odparłem — jako akcjonar- 
jusz idę na Walne Zebranie do fabryki 
„Iks“. ` 

— Tak? Na Walne Zebranie? — powtó- 
rzył gospodarz z szacunkiem, a w myśli do- 
rzucił 1 markę do hotelowego rachunku. 

— Gdzie jest droga do gmachu dyrek- 
cji? | 

— Prosto, a potem na prawo, jaśnie pa- 
nie — odpowiedział gospodarz z głębokim 
ukłonem. | 

Zadzwoniłem do biura. Nikt nie otwie- 

ra. Co za skandal! Nie stać Towarzystwo 
na portiera? Pchnąłem drzwi. Roztwo- 
rzyły się na roścież. 

Przeszedłem przez pusty pokój i ujrza- 
łem w następnym przysadzistego jegomo- 
ścia zmieniającego marynarkę z grubego i 
wyszarzanego sukna na długi czarny sur- 
dut. 

= — A czego tam? — zawołał do mnie. 

— Jestem... 

— Wiem, wiem, oferta smarów olejnych 
Benzigera iGo. Nie potrzeba. Mamy za- 
pas na siedem lat. No, i, dowidzenia, idę 
na ogólne zebranie. Rozumiesz pan? 0- 
wól-ne ze-bra-nie!. 


— Idę 

—| Pan? 

— Pan pozwoli, że się przedstawię: ak- 
cionariusz Müller. 

— Tak... tak... tak... dlaczego pan zaraz 
nie powiedział, „panie... „panie... panie akcjo- 
narjuszii? ` „a 


Uścisnął mi rękę, spojrzał na zegarek, 
oznajmił, że za 10 minut zebranie się roz- 
poczyna, a trzej główni akcjonarjusze, któ- 
rzy przyjeżdżali co roku telegrafowali, że 
wskutek Śnieżnej zamieci utkneli w drodze 
i- wobec tego ja jestem dotychczas jedynym 

akcjonarjnszem. 


z panem dyrektorem. 


— Ile właściwie SSS pan posiada? 

—Jedna — odparłem pokazując kartę 
wyborczą, wydaną mi przez bank Zed. 

— Jedną? — Ździwił się, zmieniając 
znowu ton — a wie pan — ciągnął dalej — 
ile mają akcyj ci panowie, co ugrzęźli w 
śniegu?.. Dwa tysiące osiemset osiemdzie- 
siąt sześć, rozumie pan? 

Nie lubię ordynarnych ludzi. Najeżyłem 
się więc, jak szczecina. Błyskawicznie 
przyszło mi na myśl parę paragrafów pra- 
wa handlowego, które studjowałem jednego 

Z ostatnich dżdżystych dni. 


TĘ Klemens Orchulski. 


i 


przyszły. 


zwolna wycedziłem: 


— Wszystko mi jedno — odciąłem się 
za lekceważące obejście — wszystko mi je- 
dno — powtórzyłem — ja jestem, rozumie 
pan? A paragraf sześć tysięcy siedemset 
osiemdziesiąty dziewiąty prawa handłowe- 
go głosi, że zwyczajne ogólne zebranie u- 


chwala niezależnie 4 cd ilości posiadanych 
akcyj... zy 

Sekretarz dyrekcji, który stanął we 
drzwiach, skinąwszy mi głową, potwier- 
dził: 

— Tak, tak, pan akcjonarjusz ma słu- 
SZNOŚĆ. 

— Hm, w takim razie chodźmy — Zgo- 


dził się dyrektor i udaliśmy się do sali po- 
siedzeń. 


W przedpokoju wisiał cylinder — ts 
członek Rady Nadzorczej, miejscowy bur- 


mistrz przybył na posiedzenie.  Powicesi- 
łem obek podróżną czapkę i oddawszy Du- 
chalterowi moją kartę wyborczą do zare- 
yestrowania, wszedłem na salę. Przed- 
stawiono mię p. burmistrzowi, poczem z 
wyniosłym gestem zająłem micjsce, zało- 
żywszy niedbale nogę na nogę. 

Wśród urcczystcej ciszy, przerywanej je- 
dynie monotonnym warkotem maszyn w 
warsztatach, przewodniczący otworzył po- 
siedzenie. 

— Czy szanowni panowie akcjonariusze 
życzą sobie wysłuchać sprawozdania reez- 
nego? — zapytuł następnie. 

— Tak — odparłem krótko. 

Od stołu prezydjalnego doszedł mię ei- 
chy pomruk niezadowolenia, lecz sekretarz 
posłusznie zaczął czytać sprawozdanie, 

Przy pozycji „różne”, przerwałem mu: 

— Proszę o głos! 

Przy stole prezydjalnym poruszenie, 

— Czy ta pozycja obejmuje smary olej- 
ne? 


Szybkie przerzucanie stron w księgach. 

— Tak — odparł w końcu dyrektor. 

— Dobrze. Stawiam wniosek, aby nie 
robić na przyszłość zapasu na siedem lat. 
Koniunktura w tym przemyśle jest nicobli- 
czalna, moi panowie. 

Dyrektor usiłował mrugnąć do mnie, ule 
udałem, że tego nie widzę. 

Wreszcie przewodniczący postawił wnio 
sek o przyjęcie bilansu i budżetu na rok 
Głos jego przytem drżał nieco, 

— Proszę o głos! — odcezwałem się. 

Oblicza prezydjum zastygły w napreze- 
niu. 


Lubowalem się przez haka le tym kulmi- 
nacyjnym punktem mej dyktatury, poczem 


— Nie mam nie przeiwko bilansowi i 


preliminarzowi budżetu — 


waar ra 


łem się w miękką trawę, 


YA ORO AWCE A 
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Na twarzach prezydium odprężenie. 

— ale — 

Znowu naprezona atmosfera przy stole 
prezydjalnym. 

— ale wnoszę >= ze względu na po- 
nowny wzrost dywidendy: po pierwsze: 
podniesienie tantiemy Rady Nadzorczej o 
trzy procent 

Blogi wyraz opromieni 
strza. 


oblicze burmi- 
-po drugie: podniesienie  honorarjum 
dyrektora o 1000 marek 

Na twarzy dyrektora radosne osłupic- 
nie, 

-po trzecie: zratyfikacię w wysokości 
100 marek dla każdego urzędnika 

Buchalter przy stoliku u wejścia do sali 
zerwał się mimowoli z miejsca. 

-a W wysokości 30 mk. 
robotnika Hnaszgei fabryki 


dla każdego 


Wśród podnieconezo nastroju przewod- 
uiczący zabrał głos. 

„Kto z uprawnionych do głosowania 
akcjonariuszy jest za tei wnioskami 
niech podniesie rękę do sorry. 

Podniosłem sztywno rękę, 

"Kto przeciw wnioskawi? 

tUpuściłem rękę, 

Sekretarz odczytał puski protokolu ó jes 
dnemyślnem przyjęciu wszystkich wnin- 
sków. 

Po zamknięciu posiedzenia wstałem. pues 
len godności, skłoniiemn się sźtywio, Wye 
szedłem z sali, włeżyłem czapkę, minuyłem 
szybko warsztaty, czubu za Meuumi ście 
jące mię z okien pego piętra spojrzenia i 
epitety uiurznóencyo przeze mnie na godzi. 
nę gremin orzanów przedsiębiorstwa ak- 
cyjnego „ks” í dopadłszy da heste rzucie 
zamiszącć się l 
Ango tłumionczo Śmiechu 

Potem wyjalem z portfelu akcję ciotki 


Karoliny í przyglądając się drobno zapisie 


nemu czworokątowi medytowalem mid. 
wszechwłudną polesa światka papieru! 

Dopiero nazajutrz zrana u brzegu mo- 
drej tafli jeziora ukalonej strzęlistemi ska- 
lutni o Śnieżnych turbinach, gdy nadareme 
nie usiłuowałem złowić srebrzysta rybkę na 
przynętę Z wczorajszej czerwamej kartki 
wyborczej, pierzchł mòi poważny flozoficze 
ny nastrój i gwizdźąc wesołą piosenkę poe 
wędrowaulem w kąpiące się w świcżej po- 
rannej rosie steki górskie 

Thun. J. Saw. 


ir! KB tiene „zacna ww 
tour STASIAK ron Aj 


Odbito w jaka: Kaders Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rok IIL’ 
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ŁÓDŹ, dnia 20 czerwca 1926 roku. 
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::: Sukcesy warszawianki na scenie łódzkiej. 
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P. Mila Kamiñska, urocza artystka teatrów SANA świąciła triumfy w ubiegłym tygodniu na scenie. 


| Teatru Miejskiego w perlącej się szampańskim humorem komedji p. Kiedrzyńskiego p.t. 


"Kobieta, wino, » dancing". 


i Teatrałja. 


Nowości warszawskie, — U pobratymców. 
. Nieudany eksperyment. 


Teatr Letni, broniąc się wszelkiemi si- 
lami przed żagładą, grożącą mu ze strony 
ojców magistrackich, bardzo mądrze i prze- 
zornic salwuje swą pozycję i rację swego 
dstnienia przedewszystkiem — doborem i 
troską repertuarową. © Wyrazem tej troski 
o uszłachetnienie teatralnego przybytku w 
Ogrodzie Saskim jest m. in. wystawienie 
znakomitej komedji Wiktoryna Sardou p. t. 


„Rozwiedźmy się!* („Divoręons!”*), będącej 


już dzisiaj, ze względu na swój wiek pode-. 


szły, sztuką o posmaku niemal klasyczny. 
Jest to jednak klasycyzm w jak najlepszym 
w jak najbardziej zajmującym stylu. Gra 
charakterów ludzkich, puszczona w ruch rę 
ką Sardou, nie przestała być wcale aktu- 
alna, a majsterstwo sceniczne wielkiego ko- 
medjopisarza francuskiego nic nie uroniło 
ze swego blasku. | 

To też wystawienie komedji „Rozwiedź- 
my sie! — w Teatrze Letnim — przyjęte 
` zostało ogólnym aplauzem. Bardzo staran- 
na stylizacja i znakomita gra (zwłaszcza p. 
Ćwiklińskiej) uwypukliły zalety niestarze- 
jącej się sztuki, która smakuje dziś, jak sta- 
"re, dobrze wystałe, wino. 

Ostatnią premierą Tęatru Polskiego jest 
amerykańska komedja G. Montgomery'ego, 
zatytułowana dość intrygująco: „Dzień bez 
klamstwa“ 
nej atmosferze amerykańskiego „byznesiz- 
mu“ powstać mogła — i tylko wśród pow- 
 szechnej 'dolarowo - giełdowej psychozy 
zrodzić się mógł ten komedjowy pomysł. 
Chodzi o to, że pewna miss, córka bogatego 
bankiera czy maklera, żąda od swego narze 
czonego dowodu miłości w postaci podwo- 
„enia przezeń na giełdzie „skromnej“ sumki 
10, 000 dolarów, uzbieranej przez „posażną 
jedynaczkę” na jakieś cele dobroczynne. — 
Młodzieniec jednak zamiast gry na giełdzie, 
wykombinował sobie inny trick. Zdkłada 
się mianowicie o 10,000 dolarów z papą 
swej narzeczonej, że w ciągu 24 godzin bę- 
dzie mówił wszystkim i naokół — prawdę 
i tylko prawdę. Można sobie wyobrazić, 
iaki bigos powstaje w środowisku niezbyt 
czystych obłudników i groszorobów, gdy 
zapalony młodzian poczyna mówić „praw- 
de“, Ponieważ jednak ta prawda: nałado- 
wana jest raczej szmermelami nieszkodli- 
wego dowcipu, aniżeli groźnym dynamitem 
złych i kąśliwych socjalnych zawiści — 
wszystko kończy się jak najlepiej. 
lepiej" da się streścić w końcowym aforyź- 


mie młodzieńca, że „Prawdą jest miłość, 
wszystko inne — blaga“. Słowem — mło- 
dy yankes odkrywa Amerykę, a publicz- 


ność bawi się tymczasem wcale BE pa- 
trząc na tortury męczennika prawdy. 


P.  Maszyñski w głównej roli Boba < dał 


znowu znakomity. wzór gry aktorskiej, hu- 


moru, pomyslowošci i jednolitości tonu. Re- 


szta obsady doskonale partnerowała wodzi 
rejowi komedji, wywofując jakieś słonecz- 
no - dolarowe nastroje na widowni. 


Sztuka ta tylko w szczegól- 


To „naj-- 


Jak nas informują, na stanowisku dyrek- 
tora Teatru Narodowego zajdzie z począt- 
kiem przyszłego sezonu zmiana. Mianowi- 
cie — stanowisko to obejmuje p. Jan Loren- 
towicz, który niezawodnie wprawną ręką 
wprowadzi działalność Teatru Narodowego 
na właściwe tory, unikając niebezpiecznych 
manowców. 

W dniu 12 b. m. rozpoczął się w Paryżu 
międzynarodowy kongres zrzeszeń autorów 
dramatycznych. Jako przedstawiciele pol- 
skiego Związku Autorów Dramatycznych na 
kongres ten wyjechali pp.: Stefan Krzywo- 
szewski, H. Morstin, i Zdz. Kleszczyński. 

Teatr Miejski na Winohradach w Pradze 
Czeskiej zaznajomił niedawno stolicę nad- 
wełtawską z najnowszą sztuką utalentowa- 
nego czeskiego s i drama- 
turga, Franciszka Szrameka, p. 
wielkiej miłości.“ Jest to tytuł A 
nego filmu, który ma być zdejmowany na 
odludnej wyspie. 

Dyrektor przedsiębiorstwa filmowego n- 
rządza wycieczkę w towarzystwie zespołu. 
Łódź gubi drogę z powodu mgły i przybi- 
ja do jakiejś nieznanej wysepki. Wśród nie 


dostępnych jej skał żyją jacyś zbrodniarze 
i wrogowie 


ludzkości. Jeden z nich, Ro- 
gers, kradnie łódź w nocy, a po kilku dniach 
edy wygłodzeni artyści oczekują już tylko 
głodowej śmierci, oznajmia przerażonym, ZO 
o ile dwie artystki przybędą do niego I jego 
towarzyszów, otrzymają pożywienie dla 
siebię i całego zespołu. Artystki mimo 


oburzenia kolegów, godzą się na zuchwałą 
propozycję, udają się w nocy do Rogersa 
i nad ranem wracają do obozu rozbitków, 


t. „Wyspa. 


Ci, znalaziszy jednocześnie kosze z żywno- 
ścią, nie wątpią o przebiegu wypadków po- 
przedniej nocy. Propozycja Rogersa i jej 
„konsekwencje okazują się tylko mistyfi- 
kacją, a sztuka kończy się odjazdem arty- 
stów. 


Doskonała komedia Szrameka, utrzyma- 
na w tonie lekkiej karykatury, zyskała so- 
bie uznanie krytyki i publiczności cze- 
skiej. 

Z dziedziny tksperymen- 
Sto- 
niemieckich 


modnych dziś 
tów teatralnych znowu fakt jeden. 
warzyszenie młodych pisarzy 
p. H. „Młode pokolenie" zajmuje się prze- 
ważnie eksperymentami teatralnemi co w 
rzadkich tylko wypadkach znajduje poklask 
widzów. 

Niedawno stowarzyszenie to wystawiło 
w jednym z teatrów berlińskich sztukę Ka- 
rola Schenzingera, która zamiast tytulu po- 
siadała w n owh c trzy krzyżu. Oka- 
zało się jednak, że jest {o tani rewolwero- 
wy melodramat, kończący sie podwc inem 
zabójstwem i samobójstwem, Jak zanwa- 
żył jeden z krytyków. „trzy krzyże”, ozna- 
czające niepiśmienność, sa najlepszą cha- 
rakterystyką tego ntwaru. Pomeważ wy: 
stawienie sztuki | Schenzinycra — nabrało 
wprost cech skandalu, w sensie dla „Mło- 
dego pokolenia” nader ujemnym praw- 
dopodobnie drzwi powużniebszych teatrów 
niemieckich zostaną przed pradukcjami 


zurupowanych w fem zrzeszęniu autorów 
na długo zamkniete. 
Delta. 
wodki ać 4) was 


Saboia kanpota E wa z AW słowo: p Sale w Miejskiej Galerji Sztuki 
F n. „Pokój zmarłym—żywym cześć”, poświęcona L, S. O. 0. 


Pa 


„JEDNORÓG“ 


Waclaw Żawadówali. 


i Portret M, | Paszkiewicza, 


uq 


A. kiedy będziesz moją żoną” ll kołesa cja p. Salwy, 
poświęcona Kazimierzowi Tetmajerowi, 


wystawa art. malarzy krakowskich w Miejskie 


Jan Hryńkowski. 


f Stanisław Popławski 


tema 


Galerji Sztuki. 


Portret, 
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dza Riffenów. 


j'ojskowy zwyciężonego w 
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Znakomita rewja „My chcemy króla”, wystawiana P. Gwiklińska 1 Grebowski ówi 
przez „Perskie Oko” długo bawiła warszawian, Na aK medji wiarolomstwa” E M, Hary 


zdjęciu Lawiński w roli króla, dzeniem przez dluiszy. crag przez Taali 


) idani a się w niewolę francuską dokonał ostatniego przeglądu nielicznych oddłaiałów 
wh wierność dla wodzą dochowała się do ostatniej chwili Zdjęcie nasze ilustruje 


ym nt mówy pożegnalnej Abd Et-Krima do podwładnych, 


zdumieniem, że sama myśl o wy- łą żaglówiką, pieszych i konnych spacerów. 
tej postaci i ciemnych oczach markiza W młodym Francuzie butzyła się krew, a 
budzi: w nei wzruszenie Markiz również miss Mabel z naturalnością młodej i nie- 
Mak 3 wio, «ie urokowi tej smukłej, ener- winnej dziewczyny nie szczędziła mu. po» 
zahartowanej sportami blondyny,  całunków i uścisków. 
Ai « $zate oczy wyrażaly silną, Po jakimś czasie Ra londyfi- 
tą wolę i umiały onieśmielać lub pode skie I lord Robert doszli do wniosku, że 
miecaćw 0 żę oe pas bo rd zakończenie flirtu zbyt długo daje na siebie 
Wkrótce tow arzystwo lo nayñs spö- czekać. Lord napomknął o tem córce, miss 
iss Mabel z markizem, a po abel uznała. jego- opinię za słuszną i po- 


em o sta wiedziala to markizowi, który dotychczas 
ra 


Miss Mabel miata- dwadz 
lata, gdy na przyjęciu u ojca swego, CZCI8C 
dnego lorda Roberta, poznała kas Ë 
Bland, sekretarza ambasady” 
Londynie. „Ponieważ markiz mia! 
ny wyraz twarzy, odróżniał się w io wa: 
stwie i mówiąc z kimś, fiksował marzącem  strzegło flirt m 
spojrzeniem głębokich oczu — kobiety uwa nieważ odpowiadal 


wm 


x 


lo sobie. wieki 


t ter- 


mraint 6 asian 


żały go za pociągającego i ciekawego. 
(Miss Mabel, dotychczas obojętna na ob- 


jawy uczuć, jakie wywoływała jej urode 
inteligenci 


urodzenie, zauwa- 


czas jej wycieczek autem, brze, 


czenia tej miłostki — wspaniałego ślubu. 
iz nie odstępował miss Mabel pod- 
jażdżek bia- 


{= 


dla najróżniejszych przyczyn odkła d 
min zaręczyn. 

Nazajutrz po tej rozmowie markiz 
opuścił Londyn, a po tygodniu ambasada 


francuska otrzymała wiadomość, że markiz 
de Bland na własną prośbę został przydzie- 
lony do poselstwa 'w Waszyngtonie. Jed- 
nocześnie nadszedł list od markiza, pisany 
z Trouville, w którym markiz żegnał swą 
zwierzchność i kolegów. 

Lord Robert przyniósł te wieści córce 
do domu. Miss Mabel wysłuchała spokoj- 
nie, poczem wręczyła ojcu list i milcząco 
opuściła pokój. 

List był pisany do Mabel. Markiz de 
Bland przepraszał ją, że nie może starać się 
o jej rękę, ale jest już dawno ożeniony i 
ma kilkoro dzieci. Ważne powody skłania- 
ły go do zatajenia tego małżeństwa przed 
światem — prosi też Mabel o nie rozgła- 
szanie tego faktu i błaga o przebaczenie, 
że wywołał swem zachowaniem złudne i 
niestety nieziszczalne projekty. 

Lord Robert z cichym „shoking!* scho- 
wał list do kieszeni i zamyślił się nad spo- 
sobem przywrócenia córce równowagi i u- 
pozorowania całego zajścia przed towa- 
rzystwem londyńskiem. i 

Wkrótce jednak spostrzegł z zadowole- 
niem, że obawy jego wobec Mabel okaza- 
ły się płonne. Piękna panna zewnętrznie 
nie zmieniła zupełnie swego życia, nadal je- 


Żdziła samochodem, grała w tennisa, spe- ` 


dzała długie godziny na rzece w białej ża- 
glówce. Lord odetchnął — córka jego była 
prawdziwie zahartowanym człowiekiem... 
Ale w duszy Mabel podniosła się burza. 
Nie mogła znieść myśli, że ją, gardzącą ty- 
loma bijącemi dla niej sercami, oszukano 
tak haniebnie Jedno tylko słowo dźwięcza- 
ło jej w mózgu, niby uparta osa: Zemsta! 
- Po dziesięciu dniach miss Mabel wyje- 
chała z Londynu, zostawiając dla ojca list, 
w którym donosi mu, że udaje się w podróż 
po kontynencie, aby rozerwać się i uspo- 
koić. 


Na tarasie Palace - Hotel w Trouville 
siedział markiz de Bland z piękną i wy- 
tworną kobietą. 'Wyszukany obiad przer- 
wał im lokaj, podając markizowi list. Mar- 
kiz poznał duży, wyraźny charakter pisma 
Mabel. Zaniepokojony, otworzył list, prze- 
biegł go oczyma, zbladł i przeprosiwszy 
piękną znajomą, ździwioną i podrażnioną 
iego zagadkowem zachowaniem się, poszedł 
nad morze. Ostry powiew nie uspokoił go 
jednakże, Markiz poznał dobrze silną, nie- 
ugiętą wólę Mabel i ogarnął go typowy lęk 
mężczyzny, który czuje się bardzo winnym 
wobec kobiety. Co chcjała: ona teraz od 
niego? 

O 7-ej minut 32 markiz opuści expres- 
sem Trouville. 


W dwa dni później wieczerzał W SWO- 
im majątku w. Normandji w towarzystwie 
żony i dzieci. Gdy dzieci poszły spać, mar- 
kiz przechadzał się z żoną. alejami parku. 

| Nagle zjawiła się. pokojówka, niosąc na ta- 
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cy depeszę. Markiz przeczytał ją ukrad- 
kiem, a nazajutrz o Świcie, nie dając żonie 
żadnych wyjaśnień, wyjechał. 


Po kilku dniach w kasynie w ‘Monte - 
Carlo, gdzie markiz od trzech wieczorów 
wygrywał całe stosy pieniędzy, upadł mu 
banknot stufrankowy. (Gdy schylił się po 
niego, zobaczył obok na ziemi liścik, 10o- 
szący znany mu aż za dobrze charakter pi- 
sima. Markiz zadrżał i gnany śmiertelnym 
strachem opuścił kasyno, a wnet potem 
Monte - Carlo. 


Jak tropiony zwierz, tułał się markiz de 
Bland z miasta do miasta Wciąż łudził się 
nadzieją, że miss Mabel znudzi się ten sza- 
lony pościg — ale daremno. Gdziekolwiek 
skierował swe kroki — list lub depesza o- 
strzegały go, że prześladowczyni jest bli- 
sko. 

Pod koniec lata udał się do Waszyngto- 
nu, aby objąć nowy urząd w ambasadzie. 
Podróżował jako pasażer Śśródpokładu na 
niedużym portugalskim parowcu, sądząc, że 
uniknie swej dręczycielki. 

W Waszyngtonie rozgościł się w swych 
apartamentach i zaczął lżej oddychać, gdy 
minęło dwa tygodnie, a Mabel nie dawała o 
znaku życia. 

Nadszedł dzień, w którym miał się przed 
stawić „prezydentowi Stanów Zjednoczo- 
nych. Ubrany we frak, poprawiał jeszcze 
przed lustrem wprawnym ruchem palców 
nieskazitelnie biały krawat. Nagle zatrząsł 
się cały. Uirzał w lustrze, jak otworzyły 
się drzwi i do pokoju wsunęła się miss Ma- 
bel, unieruchamiając go stalowem spojrze- 
niem swych błękitno - szarych oczu. Za 


nią, niepostrzeżenie dla markiza, przemknął 


szczupły, czarno ubrany młodzieniec i u- 
krył się w fałdach portjery u okna. 


— Otom przyszła sama, panie markizie. 
Myślę, że będziesz mi równie posłuszny, jak 
mym listom. 

Markiz bezwładnie opadł 
złożywszy ręce, krzyknął: 

— Na miłość boską, czego pani chce ode 
mnie? : 

— Pan mnie tropił, jak dzikiego zwierza 
— czyż mnie nie wolno zabawić się w my- 
śliwego, który póty bedzie gnebil pana, aż 
pan upadnie? — odparła Mabel i szy bkim 
ruchem wyjąwszy z woreczka rewolwer, 
wymierzyła w markiza i krzyknęła. 


na krzesło i 


— Panie markizie, expressem o 7-ej o- 
puści pan Waszyngton! 


De Bland'a ogarnęła rozpacz. Skoczył 
do niej, gotów do walki na śmierć i życie. 
Ale gdy ujrzał palec miss Mabel, spokojnie 
obejmujący cyngiel, zadrżał i upadł przed 
nią na kolana, błagając ze szlochem o zmi- 
łowanie. 


Wtedy z za. Kołdry odeżwało się delikat: 
ne prztyknięcie i i ciemna postać opuściła po 


= kój, unosząc nieduży aparat fotograficzny. 
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Miss Mabel schowała rewolwer i zimno 
wycedziła: 

— Powstań pan, popraw frak i śpiesz do 
prezydenta. Przedstaw mu się dzisiaj — 
jutro może być za późno... 

Wolnym, spokojnym krokiem piękna 
miss wyszła, Markiz wkrótce potem udał 
się do Białego Domu, wdzie jako przedsta- 
wiciel wielkiego narodu. przyjęty był z 
wielkiemi honorami. 

Nazajutrz zato w Waszyngtonie i New - 
Jorku ze złośliwemi uśmicchami podawano 
sobie brukowe pisemko, w którem pod sen- 
sacyjnym nuagłówkiem, tłustemi trzcionka» 
mi opisana była przygoda miłosna markiza, 
pościg dzielnej dziewczyny, tcehórzustwao o- 
szusta, a obok zdjęcie uwieczniało młodego 
dyplomatę, błazającezo klęczkach Śluz 
ną pannę, mierzącą doń z rewolweru. 

Kariery dyplomatyczna i życiowa Mar- 
kiza de Bland skończyły się. Wvyszydzony, 
zgorzkniały, zaszył się w swohn majątku, 
gdzie strawił życie, 

W tydzień po opisanej scenie miss Mabel 
witała swego ojca, opowiadaiąc mu spokni- 
nie o miastach i krajach, które zwiedziła. 

Towarzystwo londyńskie przyjęło miss 
Mabel owacyjnie Podziwiano ją ogólnie, 
a zastęp wielbicieli ubicwał sie u rączkę 
nieustraszonej dziewczyny. Wo krótkim 
czasie poślubiła lorda Henry Dundonaldu i 
podobno żyła z nim muler szczęśliwie. 


(turn, Ir.) 


Polski Rigoulot. 


Łodzianin Erwin Stibbe (Union), nd. 
z zamiłowaniem ciężką i lekką se: 
oraz boks, 
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Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 
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Urocza odtwórczyni „Wikci” 


Miejskiego w Łodzi podczas gościnnych występów stołecznego Teatr 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


— — RNG NAN A. PPOA A 


ŁODŹ, dnia 27 czerwca 1926 roku. 
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P. Zofia Lindorfówna 


‘Du Tymczasowych“ — — Kawec 
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kiego święciła triumfy na scenie Teatru 
u Narodowego w ubiegłym tygodniu. 


